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A taK  na  Odessę ro zpo czę ty
Zabrana 60.000 jeńców i liczny materiał wojenny. —  W porcie Mikołajów 

zdobyto kilka zakotwiczonych okrętów wojennych
( K o m u n i k a t  n a t M z w m c z a g n ą i )

Z głów ne] kw atery W odza, 19 sierpnia. DNB donosi: 
Naczelne dow ództw o sil zbrojnych podaje do wiadomości: 

W alki w czasie pościgu w  południowej Ukrainie, pod 
czas których niemieckie, rumuńskie, w ęgiersk ie 1 w łoskie 
oddzia ły wykazały w zo row e  braterstwo broni* i dokonały 
wybitnych wojennych i marszowych w yczynów , oddały 
w nasze ręce cały obszar na zachód od Dniepru. Na Odes­
sę i poszczególne małe p rzyczó łk i m ostow e w  dolnym 
biegu Dniepru, gdzie znajdują się jeszcze  siły sow ieckie, 
rozpoczęty  jest atak.

Podczas przebiegu tych w alk n ieprzyjacie l doznał naj­
cięższych krwawych strat. Poza  podaną już Ilością jeńców  
w  bitw ie pod Humaniem w zię to  do n iew o li ok o ło  60.000 jeń ­
ców, jak rów n ież zdobyto 84 tanki, 530 dział i ob fity  inny ma­
teriał w ojenny. W porc ie M ikoła jów  wpadły w  nasze ręce

następujące zakotw iczone okręty wojenne: pancernik o  po­
jem ności 35.000 ton, krążow nik  o  pojemności 10.000 ton, 
cztery kontrtorpedowce i dw ie łodzie  podwodne. Następ, 
nie zatopiono jedną kanonierkę, inną ciężko uszkodzono, 
jak rów n ież zdobyto p ływ ający dok całkow icie załado­
wany lokom otywam i.

P rzy  ataku na port w  Odessie lo tn ictw o unieszkodli­
w iło  ciężkim i bombami dziew ięć dużych okrętów  dla tran­
sportu w ojska i uszkodziło trzy  okręty wojenne, w tym 
ciężk i krążownik.

Rów nież w alk i na przestrzen i od K ijo w a  do Koroste- 
nia przyniosły w ojskom  sowieckim  ciężk ie straty. W czasie 
od 8 sierpnia zabrano tutaj 17 750 jeńców , zdobyto 142 tan­
ki, 123 działa, pociąg pancerny i inny liczny m ateriał 
wojenny.

Sowiecką Dunkierką
g»g*zigeg&śowuge niemieckie ieśnicśme

B E R L IN , 18 sierpnia. D N B . 
donosi: Eskadry lotnictwa nie­
mieckiego znowu zaatakowały 
18 sierpnia z pomyślnym skut­
kiem sowiecki port Odessę. 
Nalot ten ma tym  większe zna­
czenie z tego powodu, że So­
w iety ściągnęły do Odessy 
wszelkie możliwe statki, usiłu­
jąc wszelkiemi środkami w y ­
wieźć drogą morską otoczone 
wojska i materiał wojenny. 
Niem ieckie bombowce. Samo­
loty pikujące zarzuciły te okrę­
ty, rampy przeładunkowe i

drogi dojazdowe bombami 
wszystkich kalibrów. Z pokła­
dów samolotów bronią maszy­
nową wyrządzono masom 
wojsk sowieckich wielkie stra, 
ty. Sześć okrętów transporto­
wych, o ogólnej poj. 15.000 ton 
zostało tak ciężko trafionych, 
że nie m ogły już odpłynąć. Je­
den krążownik i jeden kuter 
torpedowy, które przybyły 
przedtym dla zabezpieczenia 
transportów, zostały również 
trafione bombami i były moc­
no uszkodzone. Tym i skutecz­

nymi nalotami na sowieckie ( 
okręty wojenne i statki tran­
sportowe, przeznaczane do za­
brania cofających się z Ukrainy 
sowieckich oddziałów, przygo­
towuje, lotnictwo niemieckie 
sowiecką Dunkierkę.

B E R L IN , 19 sierpnia. D NB 
donosi: W  nocy na wtorek
samoloty brytyjskie zrzuciły 
bomby na niektóre miasta za ­
chodnich Niemiec. Szkód w  u- 
rządzeniach gospodarczo-ob­
ronnych nie było. Nieznaczna

ilość bombowców sowieckich, 
które chciały dokonać nalotu 
na Rzeszę przez Morze Bałtyc­
kie została odparta już na w y­
brzeżu przez artylerię przeciw­
lotniczą. Jeden samolot, biorą­
cy kierunek na Berlin, został 
również szybko zmuszony 
przez obronę powietrzną 
do zawrócenia. A rty leria  prze. J 
ciwlotnicza w  stolicy Rzeszy 
nie miała potrzeby działania. 
Według dotychczasowych mel ­
dunków ubiegłej nocy zestrze­
lono dziewięć bombowców.

Na czatach przed Dardanelami
N . D. Z. 19 sierpnia <FK>.
W  te j chw ili na przestrzeniach 

wschodu toczą się ciężkie w a lk i o na j­

ważn iejsze rozstrzygnięcie. N ik t tam 

nie m yśli o Łemnos w  domu. A le  ci, 

k tórzy pełnią tu samotnie sw ój obo­

w iązek, całkiem  niezauwaeni i na 

krańcu, w iedzą przecież dlaczego.

Część tego uświadam iam y sobie, 

gdy  pewnego popołudnia wsiadam y 

na pokład italskiego statku pościgo­

wego, żw aw ego „je źd źca  f a ł "  E gej-

Ostra gra 
w pokera
N O W Y  JO RK , 19 sierpnia, 

D N B  donosi:
„W ashington D a ily  N ew s" 

pisze, że 14 punktów W ilsona 
były  w  swoim czasie chwaleb­
ną i skuteczną propagandą wo 
jenną dla Stanów Zjednoczo­
nych. N ie  można tego samego 
powiedzieć o deklaracji, która 
powstała w  czasie spotkania 
Roosevelta z Churchillem. Ro- 
osevelt niczego nie może przy 
rzekać. Przykładem tego jest 
ustęp, który mówi o wolności, 
o potrzebach i obawach. Przy­
rzekanie czegoś podobnego 
jest albo śmieszne albo prawie 
cyniczne, gdyż jest całkowicie 
nie do przeprowadzenia. Ponie 
waż wspomniana deklaracja 
nie wiele może znaczyć, zapew 
ne poza kulisami musiała być 
w  toku ostra gra w pokera, któ­
ra w  końcu doprowadziła do 
tego, by właśnie teraz poka­
zać światu tak „dramatyczną 
sztukę".

skiego M orza i w ypływ am y na morze

Prawobrzeżna Ukraina wolna
i  A t E a n t ą g l k e a  b a m b a s & c c  i n g m .  d & n .  —  Z r z i ^ c o f i u

bambąg n a  c e n im n s  ihnsBawąg oitr^taww 3nn€§csrBan€i
D N B  donosi: Z Głównej 

Kwatery Fiihrera 19 sierpnia. 
Naczelne Dowództwo Sil Zbrój 
nych podaje:

Jak już doniesiono w  komu­
nikacie specjalnym, w  czasie 
walk pościgowych na południo 
wej Ukrainie, w  których 
współdziałały oddziały niemiec 
kie, rumuńskie, węgierskie i 
włoskie w  przykładnym brater 
stwie broni, osiągając nadzwy 
ezajne wyczyny bojowe i mar­
szowe, opanowano cały obszar, 
położony na zach. od Dniepru

Obecnie prowadzi się natar­
t e  na miasto Odessę i po­
szczególne małe przyczółki mo 
stowe w dolnym biegu Dnie- 
*,ru>_ gdzie jeszcze się znajdują 
sowieckie wojska. Podczas 
yeh walk nieprzyjaciel doznał 
ardzo ciężkie krwawe straty, 

ane do wiadomości liczby 
bitych do niewoli jeńców w  

czasie bitwy p0d Humaniem 
zwiększają się © całe 60.000 
jeńców i zdobyto 84 czoł- 

530 dział oraz olbrzymi 
*nny sprzęt wojenny. W  wo- 

P°rc*e Mikolajewie do- 
a/y się do naszych rąk znaj- 

. u N ce się w budowie następu­
jące okręty wojenne: 1 pan­
cernik o poj. 35.000 t., 1 krą­
żownik o poj. 10.000 t., 4 kontr 
toroedowce i dwie lodzie pod­
wodne. Następnie zatopiono 
jedną kanonierkę, inną ciężko 
Uszkodzono oraz zdobyto pły­

wający dok, naładowany loko­
motywami.

W  czasie ataku na port w  
Odessie lotnictwo zniszczyło 
celnymi bombami dziewięć 
wielkich transportowców woj­
skowych, trzy okręty wojenne, 
w tym jeden duży krążownik 
ciężko uszkodzono. Również i 
w czasie walk na obszarze Ki­
jowa i Korosten sowieckie 
wojska poniosły ciężkie straty.

Od 8 sierpnia wzięto tutaj 
17.750 jeńców, 142 czołgów, 
123 działa, jeden pociąg pan­
cerny oraz wiele innego sprzę­
tu wojennego.

Bombowce o dalekim zasię- 
zatopiły na Atlantyku zg u

silnie strzeżonego konwoju 
statków dwa nieprzyjacielskie 
okręty handlowe o łącznej poj. 
20.000 t. rejestr, br.

W  ciągu ostatniej nocy sil­
niejsze eskadry lotnicze skie­
rowały swój pomyślny atak na 
angielskie centrum budowy o- 
krętów w Sunderłand. Inne 
bombowce bombardowały róż­
ne lotniska na wyspie.

Brytyjskie bombowce zrzu­
ciły ostatniej nocy bomby na 
kilka miejsc, w  zach. Niem­
czech. Wśród ludności cywil­
nej były straty. Nie wyrządzo­
no szkód w  obiektach o znaczę 
niu militarnym wzgl. obronno- 
gospodarczym.

Nocne myśliwce, bombowce 
i artyleria przeciwlotnicza ze­
strzeliły 12 brytyjskich bom­
bowców. Pojedyńcze samoloty 
sowieckie, które naleciały na 
pn. wsch. Niemcy, zostały 
zmuszone do odwrotu.

Komunikat w łoski

Niemieckie i włoskie eskad­
ry nurkujące, wspierane przez 
włoskie myśliwce, zaatakowa­
ły  z pomyślnym skutkiem po­
mimo silnego nieprzyjacielskie 
go ognia obronnego składy 
amunicyjne i materiałowe, u- 
rządzenia portowe, tudzież

obozy barakowe pod Tobru- 
kiem. Jeden nieprzyjacielski 
okręt został ciężko uszkodzo­
ny. W szystk ie nasze samoloty 
powróciły do swych baz, pomi 
mo, że większość była trafio­
na i miała kilku rannych na sa­
molotach. Inne włoskie bom­
bowce skierowały swój ogień 
na brytyjskie samoloty w  oa­
zie Giarabub. Angielskie sa­
moloty zaatakowały Tripolis 
i Bengazi. T rzy  nieprzyjaciel­
skie samoloty zostały zestrze­
lone przez naszą obronę i wpa 
dły do morza. W  A fryce pn. 
nieprzyjaciel dokonał nowych 
nalotów na Gondar i Uolcbefit, 
trafiając w  zakłady szpitalne.

z tym i kolegam i, których znamy już 

z  dzielnych przedsięwzięć na M orza 
Egejsk im . Znowu silne m otory śpię- 

w a ją  swą potężną pieśń, znown piana 
tryska fontanną na bok, znowu w y ­

m ykam y się z kąpieli pełnej sionej 
wody po uszy, przemoknięci do nitki, 
znowu fa le  g ra ją  w  piłkę naszym iok 

kim  okrętem , a  k tó rj jednak unosi 

ze sobą tak śm iertelna broń. Po kil­

ku godzinach stoimy przed Uardane- 

Iam i, z pragnieniom w  sercu żeby 

m óc się tam  przebić i szukać nowego 

n ieprzyjaciela na Czarnym Morzu. 

A le  naszym  zadaniem jest polować 
tu ta j na Anglików , wyszczuć ich ło ­

dzie podwodne, k tóre czatu ją na swo 
ją  ofiarę wśród okrętów  osi. Noc za ­
pada, rozpalony do czerwoności księ­

życ  wznosi się na firm am ent, jego  
łagodne św iatło srebrzy tureckia 

brzegi, odbija się w  falach i ogarnia 
nas jak  m iękkim  płaszczem. Stoimy 

cicho! Nasze aparaty podsłuchowe 

przystępują do akcji. Zapierające od_ 

dech napięcie.

W  tern... szmer. Z lew ej strony 

okrętu wynurza się podwodna łódź!

Całą siłą! Pędzim y na wyznaczone 

miejsce. Znowu spokój, ciążąca cisza. 

Nadsłuchujemy znowu — n ic! C zy i 

n ieprzyjaciel leży  cicho? Czy może u- 

ciekl? Chcemy mu pokazać, że tu je  
steśmy. Bom by głęb inowe! ra z ! dw a! 
trzy ! c ztery ! p ięć! — rrums, rrums, 

rrums grzm i dokoła nas ze straszną 
siłą. Jesteśmy na s tra ży ! T a  łódź się 

nie wynurzy. Czuwa się i goni się w 
dzień i w  noc- A  przed nami ihają one 

djabelski respekt. T e  pościgowce za 

szybko z jaw ia ją  się, za  prędko p rzy. 
chwytu ją, a  już całkiem za szybka 

ślą śmiertelne pozdrowienia w  głę­
biny... m ruczym y teraz o tym.

Godzinami krążym y przed Dardane- 
lam i, które m głą tam dalej w  św ietle 
księżycowym . Coraz to nasłuchujemy, 

szukamy, czekam y, czuwamy, k rąży­

my.

Jeszcze w  szarzejącym  ranku, gdy 
morze rzuca nas na nowo z niebezpie­

czną siłą i  nie może ukryć ciężkiej 
o liwy... w tedy nadchodzi godzina, 

k iedy rozkaz został spełniony. N ie ­

wyspani i z piekącym i oczym a pły­

niem y do domu. W ie le  frontów  ma 

ta wojna. W ie le  frontów  ma też  m o­
rze. N ie  m oże być m owy o każdym  z 

tych frontów .
A  przecież w iem y, że nasze zadanie 

w te j chwili było równie ważne 1 jest 

częścią całości. A  teraz też w iem y, 

że nasza samotna wyspa w ięcej m oże 

znaczyć, n iż je j nagie gó ry  pow ie­
dzą...

Sprawozdawca wojenny

Bernard Richter.
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(D . a. D.) Berliński przedstawiciel 

skandynawskiego biura te legraficzne­

go, k tóry wespół z innymi przedstaw i­
cielam i m iędzynarodowej prasy brał 

udział w  odwiedzeniu Smoleńska, da­

je  godne uwagi pod niektórym i w zg lę  

darni sprawozdanie o katedrze w  Sm o­

leńsku, z  czego podajem y następują­

cą część:

„Jedynym  budynkiem, k tóry w  

Smoleńsku pozostał nienaruszony 
przez ogień i granaty, jest — tak  p i­

sze korespondent — Katedra, jedna z 
najstarszych i  najsławniejszych w  

Rosji. N iem iecki generał dyw iz ji w y ­

dał sw ej a rty lerii rozkaz oszczędzania

-kościołów i chociaż wszystkie domy 

są U je j  stóp spalone, sam kościół 

nienaruszony. Podczas pożaru gene­

ra ł wysłał specjalny oddział do koś­

cioła i  rozkazał niedopuścić do tego, 

ażeby ogień objął ten czcigodny budy: 

nek. Okazało się, że  katedrę zm ienio­

no w  an tyrelig ijne muzeum. Nad 

wejściem  błyszczy olbrzym i szyld z 

napisem: „M uzeum  obwodowe dla o- 

flc ja lnego  bezbożn ictw a". W  w yso­
k iej, n iezwykle bogato przyozdobio­

nej naw ie kościelnej były  nagrom a­
dzone po rogach i  kątach zbiory, ma 

teria ły  do ilustracji nauki o teorii roz. 

woju. gablotk i z  embrjonaml na wszy- j

stldch stopniach rozwoju, plastyczne 
przedstaw ienia boskiej czci w  daw ­
n iejszych czasach itd. W  giębi nawy 
kościelnej sta l posąg Stalina nadna­
turalnej wielkości, razem  z p rzyrzą­
dem kasowym  w  postaci woskowej fi- 

gu ry popa, k tóry ze  skarbonką w  wy_ 

c iągn ięte j dłoni stał jako symboliczny 

kasjer. N a  ołtarzu był nadpis ze sło­

w am i: Tu  w  przeszłości stali t. zw. 

K s ięża  i  opowiadali to  i  owo o tak 

zw anym  B ogu ".
Ze sprawozdania wym ienionego ko­

respondenta wynika w  dalszym  ciągu, 

że  w yżsi o ficerow ie rosyjscy padli o_ 

fia rą  wersji, że  Smoleńsk w  dalszym

ciągu znajduje się w  rękach sow ie­
tów . To  było m. in. powodem, że jesz­

cze przed tygodniem  sow iecki samo. 
lot przyleciał na lotnisko, k tóre leży 

blisko m iasta i  chciał lądować i ty lko 

dla pewności niem cy zestrzelili m a­

szynę. N a  pokładzie tego samolotu

jako pasażer znajdował się rosyjski

głów ny lekarz, k tóry przez swe do­
w ództwo arm ii został wysłany, aby 

zlustrować sanitarne urządzenia mia_ 
sta. Został on przy spadaniu ranny i 

przew ieziony do niem ieckiego lazare­
tu. B y ł przekonany, że niem cy dopie­

ro w  m iędzyczasie za ję li Smoleńsk.

BU D APESZT, 19 sierpnia, D NB 

donosi: W ychow an ie  w ojskow e i cie 
leśne m łodzieży węgiersk ie j zostało 

ca łkow icie aa  now o zorganizowane. 
Regent zam ianow ał gen . Beldy ‘ego 

dow ódcą całego w ęgierskiego w y ­

chowania w o jskow ego  i węgierskie.' 
go sportu z tytułem  k ierow nika se­

nackiego dla spraw  wychowania 

w o jskow ego  i cielesnego. Jemu pod . 

lega zarów no przed w ojskow e wycho 
w an ie m łodzieży, k tóra jest skupio­

na w  organizacji Leven te  i do któ­

re j w in ien należeć kardy m łodzie­

niec w  wieku od 12 do 23 lat, c lio . 

oiaż narodowa centrala sportu jako 

najw yższa narodow a w ładza sporlo . 
wa otacza opieką sport węgierski. 

D otychczasowy węgierski senat kra 

jo w y  dla spraw w ychow ania cieles­

nego, k tóry  w  istocie m ia ł do w y ­

pełnienia te same zadania co n ow o­

utworzona Centrala sportowa, p rze­

stał istnieć.

m m



P R Z E Z  D W A  F R O N T Y
Coraz liczniej zwracają się 

ido naszej redakcji uciekinierzy 
z czerwonego zaplecza frontu, 
którzy korzystając z przybycia 
wojsk niemieckich na tereny 
Białorusi sowieckiej dostają 
się z powrotem do rodzinnego 
W ilna.

W czora j redakcję naszego 
pisma odwiedził p. H ipolit Si­
korski, który przed czterema 
dniami przybył z odległego o 
blisko 250 kilometrów na pół­
noc od Smoleńska obozu pra­
cy w Jarcowie. Jego wspomnie­
nia, tudzież spostrzeżenia o 
życiu wojennym bezpośrednie­
go zaplecza frontu sowieckie­
go tak niezmiernie charaktery­
styczne, że postanowiliśmy 
zamieścić je w  wielkim skrócie, 
gdyż jakkolwiek byłyby one 
najciekawsze, jednak zajęłyby 
wiele miejsca na łamach co­
dziennego pisma.

Aresztowany zaraz po przy­
byciu do W iln a  bolszewików, 
przeszedł Sikorski normalną 
drogę wszystkich więźniów, 
wraz ze wszystkimi „przyjem ­
nościami" życia więziennego 
tyle już razy opisywanego na 
tych szpaltach. Był w  więzie­
niu na Łukiszkach, potem w 
Lidzie, Baranowiczach, M iń ­
sku, Borysowie, Smoleńsku, 
gdzie wreszcie po roku stra­
szliwych badań został skazany 
na 8 lat więzienia. Po uprawo­
mocnieniu się wyroku w yw ie­
źli go do obozu pracy w ięź­
niów Jarcewie, gdzie miał 
być tylko punkt zborny do 
dalszej wysyłki w głąb Rosji 
sowieckiej. M ia ło  to miejsce 
dnia 20 czerwca rb. więc na 
dwa dni przed wybuchem w o j" 
ny.

W  Jarcowie więźniowie byli 
zajęci przy budowie nowej au­
tostrady, mającej połączyć 
Smoleńsk z Połockiem i W i ­
tebskiem. Za wykonanie usta­
lonej przez zarząd więzienia 
normy otrzymywali-poza trzy­
krotnym posiłkiem w  postaci 
zupy lub kawy, porcję chleba 
800 gr. Zw yk le jednak osła­
bieni dawnymi przejściami 
więziennymi nie byli w stanie 
wykonać całkowicie normy i 
w takich wypadkach racja 
chleba bywała automatycznie 
obniżana. Leżało tu ogromne 
pole do nadużyć zarządu wię­
ziennego i funkcjonariuszów 
G P U , którzy korzystając z 
całkowitej bezradności w ięź­
niów samowolnie obniżali im 
racje chleba, pomimo wykona­
nia z trudem wysokiej normy 
przy tłuczeniu kamieni czy 
układaniu ich na powierzchnię
S7C.S V .

Oj kołchozu oo kołchozu
Niem al od pierwszego dnia 

wojny na horyzoncie codzien­
nie pojawiały się łuny palo­
nych miast, a w dzień kilka­
krotnie odbywały się naloty 
niemieckich bombowców, któ­
re rzucały bomby na urządze­
nia wojskowe miasta. Zw yk le 
w  takich wypadkach żoł­
nierz konwoju sowieckiego 
i wartownicy na wieżach straż­
niczych w  rejonie obozu po­
rzucali swe posterunki i chro­
nili się do wykopanych przez 
więźniów rowów, zostawiając 
aresztowanych na łaskę losu. 
W  czasie jednego takiego na­
lotu pod wieczór dnia 26 czerw 
ca, Sikorski wraz z kilku inny­
mi więźniami skorzystał z pa­
nicznej ucieczki wartowników 
na wieżach obserwacyjnych i 
wymknął się z obozu na wol­
ność., Naw et posterunek przy 
b'amie głównej zniknął na od­
głos lecącego samolotu nie­
mieckiego.

W ięźn iow ie b y l i ,wolni. By­
ło ich trzech. Rozdzielili się

więc, wychodząc z założenia, 
że lepiej w  tych wojennych 
warunkach wędrować samemu, 
niż razem. Łatwiej można do­
stać pożywienie, a o nocleg nie 
trzeba się zbytnio kłopotać: 
wystarczy trochę siana w  sto­
dole, albo jeszcze lepiej stóg 
na polu, gdzie ma się gwiazdy 
nad głową i nieskończoną ko­
pułę błękitnego nieba letniego. 
Zaczął więc Sikorski wędrów­
kę po kołchozach. O d  wsi do 
wsi, piechotą przedzierał się 
najczęściej nocami i porze po­
południowej w kierunku Smo­
leńska, coraz częściej spoty­
kając typow y dla bolszewików 
bałagan na tyłach, a potem w 
miarę widocznego posuwania 
się wojsk niemieckich na sa­
mym zapleczu frontu.

Chłopi w kołchozach chęt­
nie gościli zbiega. N ig d y  nie­
mal nie spotkał się z jakąkol­
wiek chęcią wydania w ręce 
N K W D , jakkolwiek w każ­
dym prawie siole na swej dro­
dze spotykał barwne i zwykłe 
afisze, wzywające do oddawa­
nia w ręce władz wszystkich 
osób, podejrzanych o dezercję 
czy włóczęgostwo w  celach 
szpiegowskich. W  każdym koł 
chózie udzielano zbiegow i 
chętnie gościny, głównie za 
wiadomości, które on przynosił 
z tamtego świata, zamkniętego 
przed mieszkańcami kołchozów 
T o  też każdą wieść chwytano 
bardzo skwapliwie, dzieląc 
się spostrzeżeniami z każdym 
napotkanym sąsiadem, a nawet 
człowiekiem obcym. D o  jakie­
go stopnia panuje w  tamtych 
stronach ciemnota i brak ja­
kichkolwiek wiadomości, pod­
sycany jeszcze przez spryt­
nych działaczy komunistycz­
nych jest fakt najbardziej au­
tentyczny i kilkakrotnie przez 
Sikorskiego stwierdzony.

O to ludność nie wiedziała, 
że wojna toczy się iuż drugi 
tydzień z Niemcami. Ktoś tam 
puścił plotkę, że to Polacy bi­

ją  się z sowietami i już po kil­
ku dniach wszyscy o tym  mó­
wili. W  czasie jedlnego z na­
lotów  na północ od Smoleńska, 
spotkał kilku chłopów stoją­
cych w niemym podziwie, ot­
wartymi ustami i obserwują­
cych niemiecki samolot, który 
z lotu nurkującego bombardo­
wał przechodzące gościńcem 
kolumny wojsk sowieckich i 
siekł je z karabinów maszy­
nowych. W  końcu zwrócili się 
do Sikorskiego z zapytaniem 
po białorusku:

—  N ie  wiedajesz panok, 
hetaj nasz iii polski awropłan?

G d y  im wytłumaczył byli 
niepomiernie zdumieni i po­
czątkowo z niedowierzaniem 
kiwali głowami. G d y  rozpędzę 
ni jak kaczki po polach żołnie 
rze sowieccy potwierdzili rewe­
lacyjną dla nich wiadomość, 
długo cmokali ustami i drapali 
się po głowach.

Bsłagsn na „Balszaku"
Po  kilku dniach takiej po­

dróży od kołchozu do kołcho­
zu dostał się Sikorski do 
głównego traktu biegnącego w  
stronę M oskw y. Jest to druga 
obok reprezentacyjnej auto­
strady linia komunikacyjna łą­
cząca M ińsk z M oskwą. Szo­
sa ta nosi w tamtejszej gwarze 
nazwę „Balszak".

„Balszak" —  to trakt bieg­
nący jak się da, prostą jak 
strzelił linią przez bagna, lasy, 
przez pustkowia i najżyzniej- 
sze ziemie złocące się w doj­
rzeniu rozlicznych zbóż. T a  li­
nia prosta traktu tłumaczy się 
według anegdoty w sposób na­
stępujący: G d y  carowi Pawło­
wi I  przedstawiono plan lep­
szego traktu i jego ugruntowa­
nia, przy czym wykreślono naj 
ważniejsze punkty, które po­
winien przeżynać ze względów 
handlowvch, car uniósł brwi ze 
zdziwieniem. Jakto? Jakieś

tam w zględy gospodarcze. On 
tylko, pomazaniec boży może o 
tym decydować. Porwał leżącą 
na stole m iędzy papierami 
trzcinkę, której używał zawsze 
przy mustrze rekrutów i we­
dług niej wykreślił linię pro­
stą, łączącą Smoleńsk z M o ­
skwą.

Dniem i nocą płyną ludzie, 
konie, w ozy pancerne, armaty i 
cały sprzęt wojenny, niezwykle 
skomplikowanej maszyny 
współczesnej wojny. Bolszewi­
cy w  tej ucieczce wyglądają 
jakby już mieli dość wojny. 
O d  czasu do czasu niby „syste­
matyczny i planowany" odwrót 
zamienia się w bezładną pa­
nikę na odgłos łoskotu motoru. 
W ted y  ludzie porzucają w ozy 
stalowe czy zwykłe i kryją się 
w bruzdy przydrożnych ro­
wów, w gęste krzaki leszczy­
nowe. Naturalnie nie obywa się 
w  takich wypadkach bez krzy­
ku, przekleństw, tak typowo 
rosyjskich i nie dających się 
powtórzyć, gdyż oficerowie 
chcą skorzystać i tutaj ze 
swych wyjątkowych stano­
wisk i zająć najbezpieczniejsze 
miejsca. Torują sobie drogę re­
wolwerami. N ierzadko w ta­
kich wypadkach ktoś z jękiem 
zwali się na ziemię z głową roz­
bitą uderzeniem kolby rewol­
werowej.

Naturalnie najbardziej dan­
tejskie sceny dzieją się przy 
bazie zaopatrywania w benzy­
nę. Jak zwykle w  Bolszewii 
wszystko jest zcentralizowane, 
więc i bazy zaopatrywania ut­
worzono w miejscach niepraw­
dopodobnie dowolnych, nie li­
cząc się zupełnie z wojenną 
rzeczywistością. Życie jednak 
samo nasunęło rozwiązanie w  
postaci utworzenia miejsco­
wych baz w  niektórych punk­
tach „Balszaku". Leżą oto obok  
drogi zakryte dokładnie drze­
wami cysterny i beczki z ben­
zyną. K ilku  nanół nagich żoł­
nierzy różnokolorowych pra-
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Churchill; Okropny człowiek, ten nowy pomocnik, ale gdyby mu się tylko udało przepro­
wadzić mię jeszcze przez najbliższą rundę".

„(Rysunek Knuth/Interpress).

cuje w  pocie czoła. Ogonek 
aut i wozów  przed bazą stale 
rośnie i zdradza tendencję 
wzrostu. Okazuje się jednak, 
że pomimo wszystko w dal­
szym ciągu N K W D  ma spe­
cjalne ulgi i musi być siłą swej 
tradycji na pierwszym miej­
scu.

O to taki obrazek, nadający 
się specjalnie do sztambuchu 
bolszewickich porządków. W  
zgmatwaną ciżbę aut stoją­
cych obok bazy wzjeżdża na­
raz auto osobowe, ozdobione 
dużym znakiem Czerwonego 
Krzyża. Zwykle, we wszyst­
kich kulturalnych krajach ta­
kie auta o ile w iozą chorych i 
rannych mają pierwszeństwo. 
M etodę tę przyjęto również w 
Rosji sowieckiej, ale jak się 
przekonamy z małym powo­
dzeniem. Bo oto inne auto 
prywatne, wspaniała limuzyna, 
opatrzona w instalację radiową 
pcha się naprzód i trąbi jak na 
alarm. N a  przedzie powiewa 
mały czerwony proporczyk, 
znak, że oto jakiś wysoki dyg­
nitarz państwowy podróżuje w 
środku. Przed samą bazą na­
stępuje spór, kto ma pierwszy 
otrzymać benzynę. W  sporze 
biorą udział tylko szoferzy, nie 
szczędząc sobie najdzikszych 
połajanek. Jednak racja, zdaje 
się być po stronie szofera z 
Czerwonego Krzyża, który, jak
się okazuje wiezie ciężko ran­
nego wyższego oficera do 
M oskwy, gdzie mają mu prze­
prowadzić konieczną operację. 
Kazano mu jechać na złamanie 
karku, gdyż każda chwila jest 
droga w  tym stanie zdrowia 
rannego. Auto luksusowe, na­
pełnione różnymi walizkami i 
pakunkami wiezie uciekające­
go okręgowego • komisarza 
N K W D  w Smoleńsku.

W  pewnym momencie drzwi 
auta otwierają się raptem i w y ­
skakuje zeń jegomość z w ybit­
nie semickimi rysami twarzy 
i ogromnym rewolwerem w 
ręku. Jeden ruch cyngla i szo­
fer z opaską Czerwonego K rzy  
ża na ramieniu pada martwy 
na ziemię. I  nikt nawet nie pro­
testuje, chociaż twarze krzep­
ną w  bezsilnej wściekłości.

Czy daleko są Nismcy?
N ik t nie wie właściwie jaka 

jest sytuacja na froncie, nikt 
nie wie gdzie się ten front znaj­
duje, gdzie są bolszewicy, gdzie 
N iem cy. Bo chodzą wersje, że 
już zajęto dawno większe mia­
sta na drodze do M oskw y czę 
ści oddziałów nie dołączają się 
do swoich jednostek, ale idą 
prosto w  objęcia niemieckich 
zasięgów ogniowych.

D o  większego bałaganu 
dołącza się jeszcze co chwi­
la wylewająca się na dro­
gę rzeka ludzi idących pie­
szo. Są to przeważnie miesz­
kańcy kołchozów, położonych 
obok drogi. Ludzi tych zmu­
szono do opuszczenia domów, 
które następnie podpalono. 
N ic  więc dziwnego, że cofają­
ca się w coraz większym po­
płochu armia sowiecka idzie 
jakby traktem czerwonym od

łun. W  nocy xobi to naprawdę 
makabryczne, wrażenie, gdyż 
właściwie nie wie się czy to już 
świt różowi niebo, czy w  dal­
szym ciągu płoną wsie i osie­
dla ludzkie bezlitośnie podpa­
lane przez specjalne oddziały 
samochodowe, zaopatrzone ob 
ficie w benzynę i rozjeżdżające 
po bocznych drogach. Często 
zdarzało się, że wysłany do ja­
kiegoś miasteczka oddział pod­
palaczy nie wracał zupełnie i 
nigdy nie wróci. Został tam po 
drodze rozszarpany przez mie­
szkańców jakiegoś kołchozu, 
bardziej oddalonego od „Bol- 
szaka".

Idąc długimi marszami prze­
ciwko fali ucieczki dostał się 
wreszcie Sikorski na wielką 
płaszczyznę bezleśną, poprze- 
żynaną jedynie polnymi dro­
gami. W  środku tej płaszczyz­
ny na wzniesieniu znajduje się 
Smoleńsk.

I  znów pytanie raz wraz pa­
dające z ust przechodzących 
kolumn wojskowych i cywil­
nych uciekinierów przymuso­
wych: Jak daleko są N iem cy? 
Donoszą wieści, że Krasne już 
zabrane i że cała armia sowiec­
ka operująca w  rejonie Smo­
leńska jest całkowicie otoczo­
na przez oddziały niemieckie.

Oddziały partyzanckie
>

O d  pierwszych dni klęsk 
armii sowieckiej wprowadzo­
no do walki oddziały party­
zanckie, mające działać na ty­
łach armii niemieckiej, korzy­
stając z ogromnych przestrze­
ni i wielkich lasów. Organiza­
cję takich oddziałów party­
zanckich powierzają zazwyczaj 
dowódcy znanym miejscowym 
komunistom, a więc ludziom,- 
według ich mniemania pewnym 
i znającym miejscowe warunki 
i otoczenie. O ddziały te rekru­
tują się z najmłodszego, prze­
ważnie jeszcze nie przećwiczo 
nego eelmentu. Po kilku dniach 
istnienia oddział rozwiązuje się 
sam automatycznie. Najpierw  
partyzanci poczuwszy nareszcie 
karabin w  ręku i swobodę dzia­
łania wywierają swą złość nie 
na nieprzyjacielu, ale na... ko­
mendancie oddziału. Zresztą 
sami młodzi komsomolcy, któ­
rzy mają stanowić centrum i 
ośrodek ideowy oddziału, do- 
tarłsry do jakiegoś niespalone- 
go kołchozu, coprędzej zamie­
niają się w  cywilów i w  czasie 
wymarszu nie można ich w ża­
den sposób znaleźć. Leżą w ja­
kiejś stodole czy w  polu, za­
krywszy się dla pewności sia­
nem. N ic  dziwnego. W  prze­
ważnej części są to przecież 
żydzi, a ci nie lubią naprawdę 
walczyć. Zresztą zawsze w y ­
chodzi na jaw istotna cecha 
żydowstwa —  tchórzostwo.

(D . c. n.)
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donosi: Niemieckie siły m or­
skie i powietrzne m ogły w  o- 
statniej chwili znowu zakomu­
nikować o zniszczeniu b ry ty j­
skich patrolujących łodzi pod­

wodnych i poszukiwaczy mi: 
B rytyjska admiralicja musi L  
raz znowu przyznać się, ć 
brytyjsk i poławiacz min Nr. 3 
został zatopiony.



R zesza W ielk ich  N iem iec lato 1  wyraj
książki „TatsachenW  dalszym ciągu podajemy wyjątki

und Zahlen iiber Deutschland“

Program i struktura Partii (HSBAP)
„D obro ogółu przed dobrem 
jednostki" osiągnięcia praw­
dziwej wspólnoty narodowej.

Program ogłosił Fiihrer 
A d o lf H itler 24 lutego 1920 r. 
po przemianowaniu „N iem iec­
kiej Partii Robotniczej" (Deut 
sche Arbeiterpartei) na „N aro 
dowo-socjalistyczną N iem iec­
ką Partię Robotniczą" (N atio- 
nalsozialistische Deutsche A r ­
beiterpartei). Program ten jest 
politycznym fundamentem 
Partii, a po objęciu pełni wła­
dzy 1933 r. także polityczną 
ustawą podstawową państwa, 
uprawomocnioną przez ustawę 
o „Jedności Partii i Państwa". 
Program składa się z 24 punk­
tów, które, poczynając od 
1933 r., zostały w  większej 
części zrealizowane nie tylko 
w  zasadniczych swoich postu­
latach, lecz i w szczegółach, 
zaś odnośnie postulatów zew- 
nętrznopolitycznych przez suk­
cesy wojenne w latach 1939 i 
1940. Na zewnątrz i na wew­
nątrz dąży się do zrealizowa­
nia postulatu: wolna Rzesza i 
wolny naród. Żąda się: usunię­
cia dyktatów pokojowych, po­
łączenia wszystkich Niemców 
w jednych W ielkich  N iem ­
czech; kraju i ziemi (kolon ii) 
dla osiedlenia i zabezpieczenia 
w  żywienia; jedynie N iem cy 
czystej krwi mogą być obywa­
telami Rzeszy, t. zn. uczestni­
czyć w kierowaniu państwem, 
wykluczenia żydów, zlikw ido­
wania parlamentaryzmu, usku­
tecznienia postulatu, by  lcażdy 
obywatel państwa fizycznie i 
ouchowo brał udział w tworze­
niu wartości; usunięcia korzy­
stania z dochodów bez pracy 
(zyski wojenne); usunięcia 
oprocentowania od kapitałów) 
usunięcia trustów; zrealizowa­
nia na szeroką skalę zakreślo­
nego zaopatrzenia na starość; 
pozostawiając własność prywat 
ną —  ochrony ziemi; pielęgno­
wania zdrowia młodzieży oraz 
narodu; powszechnego obo­
wiązku służby wojskowej; wal­
ki z kłamstwem politycznym; 
stworzenia niemieckiej prasy; 
wolności wszystkich wyznań 
religijnych, o ile nie zagrażają 
podstawom państwa; zastą­
pienia prawa rzymskiego przez 
niemieckie prawo publiczne; 
walki z czysto materialistycz- 
■nym sposobem myślenia oraz 
żydowsko - marksistowskim 
duchem na wszystkich odcin­
kach gospodarki, polityki so­
cjalnej, sztuki, w iedzy oraz 
filo zo fii; zlikwidowania 
klasowej oraz kastowości; 
przez zrealizowanie zasady

Organizacja: na czele stoi 
Fiihrer Partii, który jest jedno­
cześnie wodzem narodu, kan­
clerzem Rzeszy i najwyższym 
wodzem sił zbrojnych. Siedzi­
bą Partii jest Monachium.
Za fachowość i rzeczowość za­
dań związanych z kierowaniem 
Partii są odpowiedzialni wo­
bec Fuhrera kierownicy Rze­
szy: szef Kancelarii Fuhrera 
(Bouhler), kierownik kancela­
rii Partii (Bormann), kie- 
rownki organizacyj Rzeszy 
(L e y ),  najwyższy sędzia Par­
tii (Buch ); prezes skarbu Rze­
szy (Schwarz), kierownik Rze­
szy dla propagandy (G oeb ­
bels), szef prasy Rzeszy (D ie ­
trich), kierownik Rzeszy dla 
prasy (Am ann), pełnomocnik 
do nadzorowania całego ducho 
wego i światopoglądowego w y­
chowania oraz kierownik zew- 
nętrzno-politycznego urzędu 
(Rosenberg), kierownik urzę­
du dla polityki agrarnej (Dar- 
re), kierownik Rzeszy dla pra 
wa (Frank), kierownik głów­
nego urzędu dla polityki ko­
munalnej (F ieh ler), kierownik 
urzędu polityki kolonialnej 
(v . Epp), szef sztabu S. A .  —- 
Sturmabteiłungen (Lu tze), kie 
równik Rzeszy SS —  Schutz- 
staffeln (H im m ler), dowódca 
korpusu N S K K  —  Nationalso- 
zialistisches Kraftfahrkorps— 
narodowo-socjalistyczny kor­
pus zmotoryzowany (H iihn- 
le in ); kierownik Rzeszy do 
wychowania m łodzieży (von 
Schirach); dowódca służby 
pracy dla Rzeszy (H ie r l);

przywódca frakcji N S D A P  w 
Reichstagu (F rick ).

Kierownictwo Rzeszy: Pod­
legające kierownikom Rzeszy 
organy kierownictwa Rzeszy, 
jak również istniejący obok ich 
poszczególni pełnomocnicy o- 
raz komisje mają za zadanie 
przy pomocy podległych im 
placówek służbowych w  okrę­
gach (G au ), obwodach (Kre- 
js), grupach miejscowych 
(Ortsgruppen) być w  jak naj­
ściślejszym kontakcie z ży­
ciem ludu oraz kształtować i 
porządkować wszystkie dzie­
dziny życia, zgodnie z narodo- 
wo-socjalistycznymi zasadami 
kierowania, wykonania oraz j 
doboru, w  celu jak najwięk­
szego wzmocnienia oraz zabez­
pieczenia narodu niemieckie­
go. D o osiągnięcia tego służą: 
organizacja Partii, spoczywa­
jąca na barkach kierowników 
politycznych, następnie for­
macje (S A , SS, Hitler-Jugend 
—  młodzież hitlerowska, N S  
Frauenschaft —  narodowo-so- 
cjalistyczna organizacja kobiet, 
N S D  —  Studentenbund — na- 
narodowo - socjalistyczny nie­
miecki związek studentów, N . 
S. D . Dozentenbund— narodo 
wo - socjalistyczny niemiecki 
związek docentów, oraz do­
łączone związki, jak np. D e­
utsche Arbeitsfront —  niemie­
cki front pracy, który we 
wszystkich przedsiębiorstwach 

sprawuje pieczę nad polityką 
pracy i polityką socjalną (np. 
Kraft durch Freude —  siła 
przez radość), N S  Volkswohl- 
fahrt —  narodowo - socjalisty­
czny dobrobyt narodu, dzia­
łający na polu opieki zdrowot­
nej nad narodem oraz przepro­

wadzający pomoc zimową, 
Reichsbund deutscher Beam- 
ten —  związek Rzeszy niemie­
ckich urzędników, N S  Lehrer- 
bund ■— narodowo.-socjalisty- 
czny związek nauczycieli, N S  
Rechtswahrerbund —  narodo- 
wo-socjalistyczny związek za­
chowawców prawa, oraz podo­
bne organizacje dla wszystkich 
działów życia. Odrębne stano­
wisko zajmują „Gau Aus- 
land" (A .  O . der N S D A P )— 
okręg zagranicy, oraz N S  Flie- 
gerkorps —  narodowo-socjali- 
styczny korpus lotniczy.
W ed łu g  stanu z dnia 1 wrze­

śnia 1939 r. organizacja poli­
tyczna obejmuje 41 okręgów 
(G au ), 822 obwodów (K re is ), 
27.989 lokalnych grup (O rts­
gruppen) , 92.696 komórek
(Z e lle ), 481.875 punktów 
(B łock ). Punkt obejmuje ( 
wszystkich do niego należą- [ 
cych członków Partii, opiekuje 
się wszystkimi mieszkającymi 
w  obrębie jego działalności to­
warzyszami narodowymi. N a  
najniższym szczeblu dowódz­
twa jest więc kierownik punk­
tu; obowiązkiem jego jest 
sprawować pieczę nad 200 
ludźmi. Organizacja postępuje 
geograficznie. Dalej idzie kie­
rownik komórki, kierownik lo 
kalnej grupy, kierownik obwo 
du, zastępcy kierownika okrę­
gu, kierownik okręgu. Są oni 
odpowiedzialni za jednolitość 
woli politycznej na swoim od­
cinku. K ierownicy okręgów są 
bezpośerdnio odpowiedzialni 
przed Fiihrerem.

Koszmarne dn i sowieckiego 1 
regim eu, noce ciężkie, duszące 
jak zmora, odeszły w bezsław- 
ną, lecz jakże jednak pamięt­
ną przeszłość.

W  sierpniowym słońcu wy­
chodzimy bez obawy na ulice 
miasta i wchłaniamy w zmę­
czone serca nasze poczucie bez­
pieczeństwa i spokoju.

Coraz to  więcej znajomych 
twarzy, coraz częściej szczere, 
miłe słowa przyjaznych powi­
tań, coraz to  głębsze uczucie, 
które zdawało się odeszły od 
nas na zawsze.

Pow oli odzyskujemy siebie.
„ Odzyskanie“  to jest tak 

mocne, że prawie aż nierealne.
Lecz tej rzekomej nierealnoś­

ci przeczy coraz mocniej od­
czuwana konieczność powrotu 
do codziennej pracy, do nor­
malniejszych warunków byto­
wania, do zwykłych „niewojen- 
n ych" radości i smutków.

I  już sama świadomość, że 
o tym myśleć można ■— napa­
wa radością każdego.

Jest w W iln ie  spora groma­
da ludzi, którzy cieszą się mo­
że najbardziej.

Są to  ci, którzy przed dwu­
dziestu z górą laty, uchodząc 
przed nawałą bolszewicką, 
opuścili w tragicznych dniach 
lipca i sierpnia 1920 roku domy 
rodzinne, warsztaty umiłowa-

n i e m i e c k i e  b a t e r i e

rozprcsł^ły s n g ie lsk ą  
karawanę eskortową
B E R L IN , 19 sierpnia. Dalekonośne 

baterie niemieckiej marynarki wojen­
nej w  nocy na 18 sierpnia w  rejonie 
m orskim  przed Dover‘em wzięły w 
ogień brytyjską, karawanę eskortują­
cą. N iem ieck ie baterie celnymi strza­
łami rozproszyły karawanę brytyjską.

nej pracy, ogniska, przy któ­
rych niejedno pokolenie spo- , 
sobiło się do prowadzenia da­
lej pracy ojców i dziadów.

Dwadzieścia jeden lat ma­
rzeń o domu rodzinnym, dwa­
dzieścia jeden lat gryzącej no- ] 
stalgii, lat, w których myśl 
stęskniona kierowała się za , 
bliską, a zarazem tak strasznie } 
daleką i nieosiągalną granicą. >

1 oto żelazna karząca d lcń \ 
spadła na pognębicieli; na u-1 
męczoną ziemię M ińszczyznyD  
Mohylowszczyzny, na Potoc­
kie, W itebskie na olbrzymie j 
połacie kraju spływa p ow o li' 
oczekiwany od lat spokój.

A  w wygnańcach rośnie pra- \ 
gnienie powrotu... W rócić , u iro j 
cić tam, gdzie byliśmy naj- 
wierniejsi z wiernych tych 
ziem, stanąć do twórczej, rcal-,\ 
nej pracy wspólnie ze wszyst- i 
kimi, którzy tam pracują,> 
wszystkie siły swe ofiarować1 
na odbudowę stron rodzin-j 
nych, na zabliźnienie ciężkich ' 
dziejowych ran.

Coraz więcej przy placuj 
Magdaleny znajomych twarzy, 
coraz więcej westchnień: „B o- ’ 
że! Boże! bo toż to, pa­
noczku do domu! D w a-: 
dzieścia lat! Wyszedłem mło­
dym chłopcem, wracam po ty­
lu przeżyciach... A le  to wszyst- ; 
ko drobiazg... byle wrócić, by- 
le, panoczku próg ucałować — » 
i żyć i pracować... i ręce urobić 
po łokcie!"...

Słowa bezładne, lecz pełne 
głębokiej przejmującej treści. •

A  hasło konieczności powro­
tu brzmi coraz mocniej.

W ierzym y, że wrócą po la-'’ 
łach oczekiwania i staną do 
twórczej pracy.

P o  latach przepojonych no­
stalgią i goryczą, po latach w 
których, niestety, było dużo 
smutku, a mało radości.

W rócą  — jako lecący na wy­
raj żórawie... Z . ,

§f®&*usu tuS*§§mS€u nmdtmB |®o«f EnuBtBem sg&uiifcunśu
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TO KIO , 18 sierpia. D NB  do­
nosi; (Wschodn.-azjatycka ob­
sługa) . Pierwsza reakcja spot­
kania Churchill —  Roosewelt 
w  Londynie i N . Yorku oraz 
obwieszczenie ambarga eks­
portowego przeciw Japonii, 
świadczą, że w  czasie tych 
rozmów ustalone zostały tak- 

walki i że wspólne operacje prze­
ciw  Japonii, jak pisze; „T o ­

mach ostro ścierających się | ważać za faktyczne wypowie-
komentarzy prasowych na te­
mat tego bluffu. Można zatem 
przyjąć jako pewnik, że angiel­
ski i północno amerykański 
naeisk, nie tylko pod wzglę­
dem gospodarczym, lecz także 
i wojskowym ulega dalszemu 
wzmocnieniu. Z  tego punktu 
widzenia wspólne angielskie i 
północno-amerykaóskie oś-~ ’ ?1  J------

kio N itschi N itsch i" w  ra- Świadczenie najlepiej będzie u-

S t a l i n ,  z a  K u l i s a m i  a K t ó w  
s a b o t a ż o w y c h ,  w  S z w e c j i
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lon os i: Z n lezwykłem  poruszeniem
przynosi sztokholmska popołudniowa 

-rasa poniedziałkowa według T T  sen. 

.aryjue odkrycia o działalności ko 
tuunistyczaych zw iązków  sabotażo­

wych w  Szwecji. Obecnie szwedzka 
policja podała do wiadomości pubłic*. 

le j w  trzech w ielk ich  komunikatach 
4 mianowicie z  Lu lea, K irona  i 
łztoekhoimu, wszystkie poszczególne 
jednostki organizacji sabotażowych, 

tftonbladet szczególnie zw raca uwa- 

;ę  aa  kontakt szwedzkich sabotaży. 

>tów z komunistycznymi partiam i w
Szwecji a ż  do leadera komunistyi 

rej partii szwedzkiej włącznie, Liudo- 
rota, którego m iejsce pobytu jes t je . 
szcze nieznane.

N a  pierwszy ślad rozgałęzionej o r­
ganizacji sabotażowych w  Szwecji 
wskazał pew ien należący do takiej 
organ izacji górnik, k tóry w  lutym 
1939 r. udał się do połłeji

wraz z częściam i m aszyny p iekielnej 

i podał dane o sw e j praktycznej 

działalności od 1936 r. W  toku śledz­

tw a policyjnego okazało się, że  obraz 

działalności organizacji zaw iera  szcze 

góły, k tóre  czyta  się, jak  romans k ry . 

minalny. Nocne jazdy z  dynam item  

na nartach m iędzy norweską 1 

szwedzką granicą, w zajem ny kontakt 

członków p rzy  zastosowaniu szyfru, 

haseł i  lis tów  pisanych niew idzialnym  

atramentem, próby w  pewnym  w arsz­

tacie mechanicznym z wszelk im i moż 

liw ym i m odelam i chemicznych i e lek ­

trycznych zapaln ików  zegarowych o- 
raz z maszynam i piekielnym i, ta jem ­

nicze spotkania członków szwedzkich 

z ta jem niczym  Norw egiem , występu­

jącym  pod fa łszyw ym  nazwiskiem, 

podróż do Kopenhagi, Oslo i Sztock- 

holmu do byłego niem ieckiego posła 

komunistycznego do parlamentu 

Lu lea  W ollwebera, znanego członkom orga .

n łzacji sabotażowych 
Antoni.

Jeden z zapodanych m iał się w yra ­
zić do mechankia, k tóry  dokonywał 

eksperym entów z  zapalnikam i zega­
row ym i: —  „G dyby to Stalin tutaj zo ­

baczył, pow iedzia łby: —  dobrze zrobi­
liście to  ch łopcy". —  P o za  tym  do­

dał, że  poza ieh działalnością stoi 
Stalin. In n i członkowie b y li zdania, że 
zlecenia pochodzą z  Kominternu.

W szyscy jednak zdawali sobie ja s . 

no sprawę^ że władze partyjne szwedz 

kich komunistów w iedziały o ich dzia 

talmości 1 opłacały ich za  to, jakkol­
w iek oni dla lepszego ukrycia 1 za ­

maskowania się w ystąp ili z  partii ko. 

munistycznej.
Robotnik, k tóry staw ił się w  po. 

lic ji, dostał w yrzu tów  sumienia, gdy 

spostrzegł, że  ak tów  sabotażowych 
dokonywano nie dopiero w  wypadku 

w ojny, jak  mu podano, lecz ju ż  tak ­

że w  czasie pokoju.

dzenie w ojny Japonii, jak już 
nawet uczynił pewien północ- 
no-amerykański senator. Cho­
dzi o przygotowanie się na 
najgorsze. Oświadczenie to 
zmierza jedynie do utrzymania 
dawnego panowania and świa­
tem  A nglii i Stanów Zjedno­
czonych.
„Kokumin Sehimbun“  stw ier. 

dza, że oświadczenie to  nie u- 
możliwia panowania ani poko­
ju ani słuszności w  świecie i 
że japoński naród musi zdać 
sobie jasno z tego sprawę, że 
głównym punktem rozmów po­
między Rooseveltem  i Chur­
chillem była angielska i  pół- 
nocno-amerykańska współpra­
ca wojskowa na Pacyfiku. N a  
ten fakt, według zdania dzien­
nika, Japonia będzie umiała 
zareagować.

Katastrofalna sytu­
acja w Aleksandrii

RZYM , 18 sierpnia. D N B  do­
nosi;

Pewien Grek urodzony w  
Aleksandrii i zabrany przez 
Anglików  do służby wojsko­
wej, k tóry zaraz w  pierwszym 
dniu swej służby frontow ej do­
stał się do niewoli, przedstawił 
sytuację w  Aleksandrii, jak 
podaje nadzwyczajny komuni­
kat agencji Stefani.

W yjazd  ludości z Aleksan­
drii, tak opowiada ów  grecki 
jeniec, przybrał, po bombardo­
waniach niemieckiego i w ło­
skiego lotnictwa, nieprzewi­
dziane rozmiary. Według urzę­

dowych danych egipskich, w 
czerwcu miało opuścić miasto 
80.000 osób, w  lipcu jednak 
wyjechało jeszcze więcej. M ia­
sto K a ir i jego  dalsze okręgi 
są przepełnione uciekinierami 
z Aleksandrii. W yżyw ienie i 
rozmieszczenie ich sprawia 
władzom egipskim niezmierny 
kłopot. Usuwanie zaś gruzów 
po bombardowaniu w  Aleksan­
drii staje się jeszcze trudniej­
sze, wskutek uchylenia się 
właścicieli od dawania w  tym  
celu swych samochodów, któ­
rych m otory częściowo uszka­
dzają, by w  ten sposób uniknąć 
zasekwestrowania.

Położenie zaostrza się jesz­
cze poważniej, wskutek stra j­
ku tubylczych robotników w  
zakładach piekamianych, a 
którym  już dziś ofiarowuje się 
niesłychanie wysoką płacę jed­
nego egipskiego funta. Poza- 
tym  ukrywanie środków żyw ­
nościowych doprowadziło ceny 
do zawrotnej wysokości.

Grecki jeniec oświadczył, że 
podobna sytuacja panuje tak­
że w  okręgu Kanału Suezkie- 
go, gdzie ludność również po­
uciekała do większych sąsied­
nich miast.

Zastanawiający 
głos angielski

o sytuacji wojenne]
STO C KH O LM , 19.8. D N B  donosi: 

Angie lsk i miesięcznitt „T h e  Niue- 
teenth century and A  flet' * w  jednym  

bardzo ciekaw ym  artykule zajm uje 

się sytuacją wojenną. P ism o bardzo 

poważnie przestrzega przed każdym 

optymizmem. „N ie  w ystarczy  rozw a­

żać nad tem “ , m ów i się w  artykule, 

jak  ta » ’o jna m a być wygrana. 
N a leży  także zastanowić się, jak, 

m oże być też przegrana. N ie  każdą 

■wojnę można w ygrać  a le  każda bar. 

dzo łatw o m oże być p rzegrana". N a  
stępnie pismo wskazuje na to, żo rząd 

i  naród angielski aż do u traty K rety  
wybitn ie nie doceniał niebezpieczeń­

stwa niem ieckiego. „ P o  upadku K re. 

ty  dało się zauw ażyć w  A n g lii przy. 
gnębienie, k tóre  było n ie  mniejsze, 

n iż po francuskiej katastrofie. Od te ­
go czasu każdemu, jost chyba jasne, 

zdolnienie narodu, do przyjm owania 
że  nasz rząd nie mi/tna dalej nadu­
żyw ać, uzdolnienia narodu, do p rzy j­

m owania klęski po stoicka, a  nawet 

na wesoło. To  też ostatnia m owa Cbur 
chilla w  parlamencie nic ruogia ode­
brać ludności coraz m ocniejszej w ia ­

ry, że  wojna nie jest tak  prowadzona* 

jak  być powinna.
Następnie „T h e  -dnęteeuth cen. 

tn ry " zarznea Churchillowi osobiście, 

że nie posiada żadnych strategicznych 

zdolności, żadnej w ie lk ie j doktryny, 

k tórą  m ógłby się zg ryw ać  przed 

Puhrerera i  jego  wojskow ym i dowód­
cami, ,,k tórzy dziedzictwo SciiUef- 

fen ‘a, M oltke‘ go i  Ludendorff‘a  z 

charakterystycznym  zm ysłem  rea liz­
mu przez gruntowność i  silę ducha 

pogłębili i  pow iększyli".

P r a s a  n o w o j o r s K a  o  s u K c e s a c h  

n i e m t e c & i c h  n a  w s c h o d n i m  f r o n c i e

N E W  Y O R K , 19 sierpnia. P rasa  no­
wojorska podaje na pierwszych stro. 

nic ach swych pism wyczerpujące ko.

munikaty z Behlina o dalszych nie­

m ieckich w ielk ich  sukcesach na  ca . 

łym  froncie wschodnim.



0 ; warcie sklepów „Maistasu
Z  dniem dzisiejszym Mai- 

stas wznowił swą działalność. 
Zostanie otwartych 42 skle­
pów w różnych dzielnicach 
miasta W ilna, w których mie­
szkańcy otrzymają mięso, sło­
ninę i tłuszcze na kartki. Śprze 
daż powyższych produktów 
wydawanych dotychczas' przez 
państwowy handel spożywczy 
obecnie prowadzić będzie 
Maistas. Zaopatrywanie szpita-

li, restauracyj itp. będzie się 
odbywało za pośrednictwem 
3 czynnych baz.

Przy tej okazji przypomina 
my czytelnikom normy produk 
tów Maistasu.

Tygodn iow o przysługuje: 
Tłuszczu —  50 gramów, 

mięsa —  400 gr.
-Podkreślamy przytym, że 

normy niniejsze są tylko orien 
tacyjne.
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W sprawie występowania z arte i
N a  liczne zapytania naszych 

czytelników w  sprawie wystę­
powania z arteli oraz w ycofa­
nia wniesionych narzędzi pra­
cy, niniejszym wyjaśniam y: 
według in form acyj posiada­
nych przez nas ze źródeł mia­
rodajnych, prawo natychmia­
stowego wystąpienia z artelu 
przysługuje każdemu z jego 
członków.

Bardzo ważną rzeczą jest 
możność wycofania wniesio­
nych narzędzi, bez odzyska­
nia których rzemieślnik jest 
pozbawiony możności zarob­
kowania, a więc musi i nadal, 
pomimo własnej woli, 
stawać w  artelu.

Mająca się ukazać w  dniach 
najbliższych ustawa unormu­
je  ostatecznie sprawę w ystę­
powania z  arteli i  zwrotu 
wniesionych narzędzi pracy.

Rzemieślnicy, którym  od­
powiada ten system pracy, 
mogą pozostawać nadal w 
spółdzielniach rzemieślni­
czych.

Podania o wystąpienie na­

leży wnosić do W ydziału A r ­

teli przy ul. Matulewicza (b. 

Bandurskiego) N r. 2, po u- 

przednim zaopiniowaniu go

pozo- j przez 
! telu.

władze własnego ar-

Z a rz ą d z e n ia  p rz e c iw p o ż a ro w e
1 8  € 9

W  lstnich dniach gdy ludność w ie j­

ska jest zatrudniona w  polu zachodzi 
obawa częstszych pożarów  budynków 

gospodarczych i  przeniesienia ognia 
na inne budynki wsi. W obec takiego 

stanu rzeczy organa bezpieczeństwa 

postanowiły zw rócić baczniejszą uwa­

gę na stan aparatu przeciwpożarowe, 

go, znajdu jącego się w  każdej wsi. Do 
obowiązków sołtysów należy m iędzy 

innymi dopatrzenie, b y  sprzęt ten  w 
postaci w iech przy studniach i  topo­
rów  strażackich oraz do rozrzucania 

gorejących belek był stale w  należy­

tym  stanie zachowany na wypadek 

pożaru. Zresztą le ży  to w interesie 

samych m ieszkańców dbanie o sprzęt 

i zawiadom ienie w ładz o każdorazo. 

wym zepsuciu się jak iegoś przedm io­

tu.

Pozatem  przystąpiono energicznie 

do organizowania po wsiach special- 
nych straży ochotniczych. W ładze w 

takich wypadkach idą całkowicie na 

spotkanie i  nawet dla zachęty starają 

się m łodej organizacji w ie jsk ie j 
przyjść z pomocą w  postaci oddania 
będącego w  ich rozporządzeniu sprzę. 

tu przeciwpożarowego ja k  beczki i 
beczkowozy, sikawki i  węże. N ieste ­
ty  z przykrością stw ierdzić należy, że 

niejednokrotnie zauważono karygodne 

fa k ty  przyw łaszczania dobra ogólne­

go  i  sprzętu przeciwpożarowego przez 
ludność w ie jską w  okresie ucieczki 

bolszewików. Zdarzały się również 
wypadki, że sami bolszew icy ucieka, 

jąc  z terenu w s i zabierali w ęże i becz. 

kowozy, b y  przeszkodzić ludności w 
ewentualnym  gaszeniu pożaru, w zn ie­

conego przez czerwonych władców .

Ś R O D A  

Bernarda opata

—  DYŻURY APTEK  M IEJSKICH. 
W  bieżącym tyęodniu dyżuruią apteki: 
Apteka Ńr. 334 Gedymino 33 ,b. Mic­

kiewicza.
„  Nr. 7 Pylimo 41 (b. Zawalna)
„  Nr. 3 Auszros Vartq (Ostro­

bramska 25.
»  337 Vokieczią 15 (ul. N ie­

miecka)
,  na Savanoriq A 'eja  (b. Legio- 
. nowa) 16.
.  na ulicy Vytauto Nr. 22 (W i- 
„  toldowa).
„  na ul. Antakalnio (Antokol­

ska) 42.
„ na ul. Naugarduko (N ow o­

gródzka 89 
oraz apteka na Ukmerge (ul. Wił- 
komierska) Nr. 3.

—  P R A C E  P O M IA R O W E  N A  T E . 

R E N IE  M. W IL N A . Ostatnio prowa. 
dzone są przez w ydzia ł budowlany 

M agistratu —  prace nad pomiarem 

ulic W ilna, k tóre  będą w  przyszłości 

zużytkowane do rozbudowy miasta.

—  Z A K A Z  J E Ż D Ż E N IA  D O R O ŻEK  

B E Z SPE C JA LN E G O  Z E Z W O L E N IA

I W Ł A D Z . Pom im o istn iejącego rozpo.

! rządzenia zabraniającego jeżdżenia 
I dorożkami po m ieście —  bez specjał 

nego zezw olen ia w ładz —  zdarzają 

się wypadki, lekceważenia ze strony 
niektórych dorożkarzy tego nakazu.

W  zw iązku z  pow yższym  przypom i­

namy zainteresowanym, że zezw ole. 
nia na jazdę po m ieście -wydawane są 
w yłączn ie dorożkom użytkowanym  

przez instytucje przem ysłowe i pu­

bliczne, w szyscy inni w łaściciele kur­

sujących dorożek konnych bez odpo. 
w iedniego pozwolen ia podlegają karze 

grzyw n y oraz kon fiskaty dorożek.

— W A LK A  ZE SPEKULACJĄ. O r­
gany adm inistracyjne celem  zwalcza 
nia -wszystkich ob jaw ów  spekulacji 
w p row adziły  stałe dyżu ry  po lic jan ­

tów  na rynkach w dni targowe. D y ­
żurni polic janci pilnują, aby ws-zyst 

k ie  artyku ły b y ły  sprzedawane ściś­
le  podług cennika obow iązu jącego.

-ooo-

Eksploatacja jeziora Narocz
Trust rybny w  W iln ie  w  chw ili o- 

becnej czyn i przygotowania do roz. 

poczęcia eksploatacji najw iększego 
na W ileńszczyźn ie je z io ra  Narocz. 

W obec tego, że jezioro  N arocz m ogło, 
by dać przeszło 2.000 kg. ryb  dziennie, 

staje się jasnym, że zorganizowanie

eksploatacji tegoż jezio ra  przyczyn i­

łoby się do zaopatrzenia W iln a  w  ry_ 

by, k tóre łatw o m ogą zastąpić inne, 

trudne do uzyskania produkty. Z 

chw ilą zorganizowania transportu nie 
będzie przeszkód w  eksploatacji je ­
ziora. (E lta )

Sieć szpitali na terenie powiatu 
wileńskiego

N a  terenie pow. w ileńskiego jest 
czynny obecnie szpital o 25 łóżkach w  

Szumsku. Szpital w  Dziew ieniszkach 

chw ilowo jest nieczynny. Pon iew aż te 

szpitale są stanowczo n iew ystarcza ją­

ce na potrzeby ludności, postanowio­

no w ięe otw orzyć na terenie powiatu 

jeszcze dwa szpitale. P ierw szy  szpital 

m a powstać w  maj. Sużany w  gm. 

podbrzeskiej, a drugi w  maj. Solecz. 

n iki w  gm. jaszuńskiej.

-ooo-

Sprawa zaopatrze­
nia ludności w żyw­
ność w Święcianach

Spółdzielnia roln icza w  Św ięcia. 
nach uruchomiła trzy  punkty, za  po­

średnictwem  których przeprowadza 

się skup bydła, zboża, nabiału oraz 

jagód. Rolnicy, k tórzy  dostarczają 

produkty rolne do punktów, otrzym u­

ją , obok zapłaty w  gotówce, zaśw iad, 

czenia na podstaw ie których m ogą 

nabyć niezbędne dla siebie narzędzia 

rolnicze oraz w yroby przemysłowe. 

Spółdzielnia uruchomiła w  Swięcia- 

nach 15 sklepów różnych towarów. 

Ludność m iejska zaopatrywana jest 

w żywność na podstaw ie systemu 
kartkowego.

Opieka nad dziećmi 
w N. Wiiejce

N a  terenie N ow ej W ile jk i jest 

czynna s tac ja  opieki nad m atką i 
dzieckiem. W  najb liższym  czasie przy 

stacji zostanie uruchomiona kuchnia 
m leczna. Jeszcze w  tygodniu b ieżą­

cym rozpocznie się wydawanie m leka 

pełnego dla dzieci do la t 6_ciu.

W  najb liższym  czasie przew iduje 

się zorganizowanie żłobka dziennego 

dla dzieci na 80 łóżeczek. W  tym  ce- 

lu znaleziono ju ż odpowiedni lokal, 

w  k tórym  już dokonano koniecznego 

remontu. Obecnie jest na ukończeniu 

kompletowanie niezbędnego inwenta-

POS2UKIWANIE
Z A 6 B N B O N V C H

K toby w iedzia ł o losie m ęża m ego 
Ryszarda G ołębiowskiego, b. -naczel­
n ika wydziału  finansowego w  m agi­
stracie b iałostockim , aresztow anego 
w  Birsztanach razem  z  b. starostą 
b iałostockim  M ossoczym  7 pażdzier 
nika 1940 r. i osadzonego w  w ięzie­
niu ! K ow n ie, p rzy ul. M ickiew icza, 
a następnie w  M ariam polu , —  p ro ­
szony jest o łaskawą w iadom ość p-od- 
adresem: A lic ja  Gołębiowska, K ow ­
no, Kupiszkio g. 6.

Zw racam  się z uprzejm ą prośbą 
do b. w ięźn iów  politycznych  o udzie 
lenie w iadom ości o życiu  i losie 
D ow bora W ładysław a, s. Onufrego, 
k tóry  zosta ł aresztow any przez 
N K W D  dnia 8 kw ietn ia 1941 r. i osa 
dzony w  w ięzien iu  w  W iie jc e  P ow ia ­
tow ej a ostatnio razem  z innym i 
w ięźn iam i dnia 24 czerwca 41 r. w y ­
w iezion y do  Rosji. Jak rów nież i o 
G izowskim  W ład . s. Franciszka, 
k tóry  by ł w ięziony w  Grodzieńskim  
w ięzien iu i w yw iez ion y  do R osji w  
m-cn kw ietn iu  1940 roku. W iad o  
mość proszę k ierow ać: ul. A rtileri- 
jos g. (A rty lery jska ) N r. 1 m. 9.

K toby w iedzia ł coś o losie Jerzego 
Józefa Januszkiewicza lat 34, aresz­
towanego i w yw iezion ego  przez 
N K W D  23 czerwca 41 r., proszony 
jest o poin form ow an ie  żony. Gudą 
g. (d. Słow iańska) 11— 7.

K toby w iedzia ł o  losie Ludw ika 
D rozdowskiego, b. p racow nika k o ­
le jow ego, k tó ry  by ł aresztowany 
w raz z rodziną w  W iln ie  18 czerw ­
ca, p roszony jest pow iadom ić B. 

-Strzałkowskiego, W iln o , K on ar­
skie g. (Konarsk iego) 36— 2.

K toby w iedzia ł o losie  W acław a  
B ie law sk iego s. Adolfa , w ięźn ia po­
litycznego, lat 19, w yw iezion ego  23 
czerwca rb. z  Łukiszek —  proszony 
jest zaw iadom ić o jca : Szatrijos g. (d. 
Karpacka) Nr. 11 m . 1.

O F I A R Y
Zam iast kw ia tów  na grób  ś ,p. H e 

leny T rzec iakow ej na b. w ięźn iów  
politycznych  P o laków  od rodziny W ą  
sow ięzów  15 rubli.

J. Grzesiak na b. w ięźn iów  po li­
tycznych P o la k ów  20 rb.

| —  C H W IL O W E  W S T R Z Y M A N IE

W Y D A W A N IA  O R D E R Ó W  N A  
D RZEW O . Ze względu na opracowy. 

wane nowe norm y opalowe, m agi­

strat m iasta w strzym ał wydawanie 

orderów na drzewo, zarówno dla pra. 

eowników  instytucyj publicznych jak  
i dla osób prywatnych.

Term in  rozpoczęcia wydawania lud­
ności drzewa będzie podany do w ia ­
domości publicznej.

—  O P IE K A  S P O Ł E C Z N A  W  PO . 

W IE C IE  W IL E Ń S K IM . Organy opie­
ki społecznej powiatu w ileńskiego u- 

dzielają pom ocy m aterialnej potrze, 

bującym je j emerytom, kórych praw a 

emerytalne b y ły  uznane przed 15 
czerwca 1940 roku.

—  ŹLE  CZYSZCZO NE K O M IN Y  
PO W O D U JĄ PO ŻAR. P rzy  ul. Ste- 
pono (Stefańsk iej) 21 zapa liły  się 
sadze w  kom inie. Pow stało  n iebez­
pieczeństwo rozszerzen ia się pożaru 
na ca ły  dom, lecz p rzybyła  zawcza­
su straż ogn iow a zdusiła pożar w 
zarodku. Jednocześnie zaa larm ow a­
no straż ogniową, donosząc, że palą 
się sadze w  kom inie dom u p rzy  ul. 
Tupaoiszki. O kaza ło  się jednak, że 
tam m ieszkańcy sami stłumili pożar

—  R E M O N T  B U D YN K Ó W  W  GO. 
S PO D A R S TW A C H  M IEJSK ICH . Za­
rząd m. W iln a  posiada szereg po ’ - 
m iejsk ich gospodarstw  rolnych, w

których, jak  się okazuje, budynk. 
zna jdu ją  się w  bardzo złym  stanie. 
Celem ochrony budynków  od dalsze 
go zniszczenia postanow iono w  nich 
p rzeprow adzić remont, na który w y 
asygnowano 100.000 rb.

—  PR ZYJĘ C IA - U K O M ISA R ZA  
C Y W IL N E G O . Urząd Kom isarza Cy­
w ilnego m. W iln a  w  sprawach ro l­
nych p rzy jm u je  codziennie od godz. 
9 do godz. 12.

W  innych sprawach p rzyjm uje w 
pon iedziałk i, środy i p iątki od godz. 
9 do 12.

—  Z A C IE M N IA N IE  O K IE N  O BO ­
W IĄ Z U J E . W  zw iązku  z tra fia ją cy­
m i się wypadkam i zapalania św iateł 
p rzy n ieosłon iętych oknach p rzyp o ­
m inam y, że zaciem nianie obow iązu 
je  w  dalszym  ciągu. Osoby pragnące 
korzystać w ieczorem  ze sztucznego 
ośw ietlen ia w inny przed zapaleniem 
światła starannie osłonić okna. N ie ­
stosu jący się do pow yższego  ulegną 
surow ej karze.

—  O CH RO NA PA R K Ó W , S K W E ­
R Ó W  I  L A S Ó W  M IEJSK ICH . W y ­
dzia ł ro lny Zarządu m. W iln a  opie­
kuje się rów n ież parkam i i skw era­
m i w  mieście, pow ierzchn ia których 
w raz z lasam i podm iejsk im i wynosi 
około  1500 ha. Celem sprawowania 
należytego dozoru oraz czuwania 
nad całością drzew  i k rzaków  Za­
rząd m. W ił na utrzym uje specjalną 
straż leśną, złożoną z 10 ga jow ych  i 
leśniczego.

R A D I O
ŚRODA, 20 sierpnia

6 00— Chorał, sygnał czasu. 6.05—  
Koncert poranny, 6.40—  Wiadomości* 
w jęz. litewskim. 6^0— Wiadomości' 
w  jęz. polskim, 7.00-^Wiadomości w  
jęz. niemieckim. 7.15— c d. koncerta 
porannego, 12.00—  Sygnał czasu. —  
12.05 Muzyka południowa, 12.15 Ko­
munikaty dla rolników w jęz. po!s-r 
kim i litewskim, 12.30 —  Wiadomości, 
w  jęz. niemieckim. 12.45 —  Koncert*'"
13.00 Wiadomości w jęz. litewskim, 
13.15 —  Wiadomości w  jęz. polskim . ( 
13.30— koncert przedobiadowy. 14.00—  
Wiadomości w  jęz. niemieckim. 15.()0 
— Dyktando wiadomości w  języku'1 
niemieckim. 15.30 —■- Wiadomości w 
ięz. białoruskim. 16 30 —  Wiadomości 
w jęz. litewskim, 16.45—  Wiadomości 
w jęz. polskim. 17.C0 —  Wiadomości 
w jęz. niemieckim. 47.15 —  Rozma­
itości muzyczne. 17.45 —  Pieśni nea- 
po!itań'kie. 18.15— Koncert dla dzieci.
19.00 Komunikat z frontu w jęz. nie­
mieckim. 19.30 —  Komentarze do ko­
munikatu niemieckich sił zbroinych 
w -jęz. niemieckim 19.40 —  Przeg­
ląd rad owy i gazetka polityczna w  
języku niemieckim. 20.15 —  Koncert 
z i tworów Wagnera. 21.CO —  Wiado­
mości w  języku dtewskim. 21.10 —  
Wiadomości w języ- u polskim. 21.20—  
Wiadomości w języku rosyjskim. 
21.30 —  Koncert reklamowy, 21.45— 
Muzyka organowa. 22.00— Wiadomoś­
ci w  języku niemieckim. 22.15 — Mu­
zyka taneczna. 23 00 — Zakończenie 
programu.

Pogrom armii sowieckich

D rogam i ciągną coraz to większe tłumy jeńcyw  wojennych..,

K B IW
SCm a „ C A S i N D " ,  D idżio ji —  (W ielka) 47.

Ostatni tydzień

N a d p r o g r a m :

WsBSci pod  Sm®B©*SslsI©m
Początek seansów o godz. 16 ej i 18.30.

KiilO „MUZA" N augarduko —  N o w o g r ó d z k a  8

„ Nieporozumienia “Dziś lekka we­
soła komedia
Nadprogram: Aktualności z  Frontu W schodniego.

Pocz. seansów: Niedz. 1.30, 3.30. 5.30 i 7.30 
Dnie powsz. 3.30, 5.30 i 7.30

K i f l O „ A D E H & " »  Didźiojj g .  (W ielka) N r. 36

D z ;ś p r e m ie r a  „Zwycięstwo na Zachodzie"
z a ję c ie  Be l g ii, Fl a n d r i i  i f r a n c j i,

Dodatek aktualności z Frontu W schodniego:
Ukraina, Witebsk, Smoleńsk, jezioro Ładoga.

Początek  o  godz. 16-ej i 18.45.

O G Ł O S Z E N I E
W ydział Mieszkań i Mienia Zarządu m. Wilna 

kupuje w ozy ciężarowe, platform y, konie 
i uprząż w kompletach i pojedyńczo.

O ferty składać do Wydziału Mieszkań i Mienia 
Zarządu m. Wilna, Domininkoną (Dominikańska) 2, 
pokój 4, w dnie powszednie od godz. 8 do 15.

W yd z ia ł M ieszkań i M ienia 
Zarządu m. W ilna.

I  U rn o  i S p r ie f la F l
J A B Ł K A .  O P A D K I
UZI SIE J A B Ł K A , a ta k te  ró in e  
JAGODY kupujemy i płaćmy 
w ysok ie  ceny. Fabryka  w in „Ru- 

t a ',  D idżio ji (W ie lk a } 30.

KUPIĘ MĆ8LE
n o w o c z e s n e  i
O ferty  do admin stracji 

d ia  ,K . K .“

k i l im y
Gońca"

|(up:ę szafę mahoniową na rze- 
czy. Zgłoszenia do adminis* 

tracji •Gońca'* dla „N. S. 345

B fup ię  spacerówkę. K a lva r ijq  g- 
(K a lw a ry js k i )  124— 1. 352

Sprzedam  lo d ow o ię  poko jow a . 
L itera ta  g. (L ite ra ek i zau l.) 

11 -7  351

Sprzedam r o w e r  damski, ma­
szynę .S iu g t r "  tapczan sze­

roki i stół. Subacziaus Subocz) 
39 m. i .

C p rzed am  w a lize -sza fę  Fibro- 
_ w ą ',  w ózek  dziecinny g łębo­

ki o raz ż e la z lo  e lek tryczne — 
Skąpo (Skopówka^ 6 — 16. 358

1 M  l w irow an ie  1
f f^ e rm a n is t ik — In s t ltu t "  Did- 

m żoji g. (W  e ik a ) 2— 1. Na­
uka język a  n iem ieck iego—szyb­
ko, fachow o, najtaniej.

S p rzed am  szafę, garn itu ry, je- 
sionkę ’ zegarek . P ilie ś  e -ve  

(Zam kow a) 4—3, w godz. 14̂ —19.
357

p r iY a tsoh u le  [tir Deutschen 
• Unterriv:ht. Nauka niem ieo- 
k ;° g o  pn 8 rb. m iesięczn ie. Ge- 
dim ino (b . M ick iew icza) 4

gp rzed a ra  skórzana w a lizę  w  
dobrym  stan e. M alon»oji 

^Miła) 11—-4, Zw ierzyn iec . 358

5 l fó z e k  głębok i w  dobrym  sta- 
n ie  sprzedam. G ed 'm ino g. 

(3 . M ick iew icza ) 15 sklep kape­
luszy damskich), od godz. 11— 13 
i od 16—18, 341

|  iWt &  £

In te ligen tn a  pani lat 36, z  dwoj- 
1 giem  dzieci, znająca gospo­
darstwo (zna  szyc ie ) poszukuje 
posady gospodyn i w  majątku 
lub na plebanii. Syn może udzie, 
lać korepetycji w  zakres ie szko­
ły  powszechnej. Użupio (Za rze­
cze ) 30—8. 346

1  R  ó  i  M K  i

E liu ro  próśb i podań do w łid z  
i u rzędów  w języku  n iem iec­

kim S te fana—A itu ra  Mauera, ul. 
Jurgio (Ś w . Jerska) N r. 4 m- 5 
czytine od godz. 10 do 18. 352

ń o tr zb n a  służąca. Zgłoszenia: 
■ D idżio ii (W ie lk j )  56— 12, od 
godz. 19—2l-ej. 2 i l

p o d a n ia  i tłum aczenia do w ładz 
» n iem ieckich . Użupio (Z a rze ­
cze ) 30 m. 8 , od  10-tej do i3 -tei.

347 P o s zu k u ję  stróża ogrodow ego. 
■ Z g łos ić  się: Pośpieszka, N ie- 
menczynos piantas (S zosa N ie - 
m enczyńska) 1, Ł a k c w L z . 350

p o d a n ia  (tłum aczen ia ) —  do 
■ w ładz niem ieckich. V iln iaus 
(W ileń sk a ) 25— 5 (w e jśc ie  z  fron ­
tu). 232

R u tyn ow a n a  nau czycie lka  po- 
siadająca język i: angielski, 

francuski, n iem iecki oraz mu­
zyk ę  —  po jedzie na w ieś na naj­
skrom niejszych  warunuacn. — 
Zw ierzyn iec , Onos Vytautienćs 
(d. Jasna 12t godz. 10 12. 365

D o d a n ia  i tłum aczen ia do w ładz 
■ n iem ieckich i litew sk ich  — 
Odminiu (G arbarska) 1—26, ró g  
M ick iew icza. 68

T fgu b iony paszport litew sk i na 
im ię W ojciechaw iez iu s W a- 

cław as uaiważn ia się. 322
1  t  c *  k  i h  u  e  |

2 jfegarek srebrny m ęski „Laro- 
^ c h e t te s '’ zgubiono 8 lipcu m ie­
d zy  P y lim o  g . (Z aw a ln a ) a Ro- 
dunęs g. (R adu ńską ). W yn agro ­
dzę. A u śros VartK  g. (O stro ­
bramska) 29-6. 349

p o tr z e b n e  m ieszkanie 2-i oko- 
jow e z w ygodam i w centrum  

miasta. Pośredn ictw o w yn agro ­
dzę Z 7 łoszen ia  do adm in istracji 
„Gońca** pod „W “ .

■rgubiono p o rtfe l z  dokumenta- 
• »  m i na im ię  Tadeusza Gąsow- 
sk iego . Znalazcę uprasza s ię  o 
odn iesien ie do adm inistracji 
„G ońca ’  łub pod adresem: A l ­
g irdo  (d. P iłsudsk iego ) i 0-2. 343

D o szu k u ję  n iekrepu jącego  po-
■ koju. o fe r ty  do „ jo ń c a  pod 
„Sam ’ .

u tarszv pan poszukuje w śród- 
31 m ieściu (najchętn iej ul. Ge­
dim ino Ib . M ick iew icza) lub przy 
leg łe  m iędzy p lacem  K atedra l­
nym a Łukisk im ) pokoju  b. po­
rządn ie  um eblow anego z niekre- 
pującem w ejśc iem  i wszelkim * 
kulturalnym i w ygodam i. Zasad­
n iczy warunek —  spokój. T y lk o  
pow ażne zg łoszen ia  do dziełu  
o głoszeń  w  adm inistracji „Goń­
ca* w  godz. f5.30—16.30

|  A K U S 2 E R K I  1

Marla Laknerowa
przy jm u je od  9 raqj» do 7 w. 

J. Jasinskio (J a s iń sk iego )7—  5

W . Sm lałow ska
P ilie s  g -v e  (Zam kow a) 26 m. 6

Administracja czynna od 9 — 17 (oprócz medzlel i świ r )
a ńi-es i edakcji i Adm inistracji: V, ilno. ul. Gedymina 11-a I piętro). Godziny przyjęć w sprawach redakcyjnych od 10— 15. Redaktor przyjmuje od 12 14. . _ ,„,™ i.4riia

Stronica ma 8 sznalt. Redakcja rękopisów niezatnórtionych nie zwraca. Administracia me uwzględniafen y  ogłnscrń: V iersz milimetrowy i szpalt, na 4 str.— 1 rb. Drobne do 10 słów —  5 rb., następne słowo —  50 kop.
zastrzeżeń co do rozmieszczenia i terminu ogłoszeń.


